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    UWAGA!


    Pro­jek­ty opi­sa­ne na stro­nach Niki iTe­sla kon­stru­ują wy­ko­rzy­stu­ją elek­trycz­ność, sub­stan­cje tok­sycz­ne iła­two­pal­ne, znaj­du­ją­ce się cza­sa­mi pod ci­śnie­niem, atak­że ostre na­rzę­dzia. Za­nim przy­stą­pisz do za­ba­wy, po­proś ko­goś do­ro­słe­go odo­kład­ne prze­stu­dio­wa­nie in­struk­cji. Nie­kie­dy mu­sisz po­pro­sić opo­moc ko­goś do­ro­słe­go tak­że przy przy­go­to­wa­niu opi­sa­nych pro­jek­tów.


    Choć wie­rzy­my, że są one bez­piecz­ne iprzy­ja­zne dla ro­dzi­ny, ostrze­ga­my, że wy­pad­ki cho­dzą po lu­dziach. Ni­ko­mu nie mo­że­my za­gwa­ran­to­wać bez­pie­czeń­stwa. Dla­te­go wła­śnie au­to­rzy iwy­daw­cy nie po­no­szą od­po­wie­dzial­no­ści za ja­kie­kol­wiek szko­dy wy­ni­ka­ją­ce zwy­ko­rzy­sty­wa­nia, wła­ści­we­go czy nie­wła­ści­we­go, in­for­ma­cji za­war­tych wtej książ­ce. Pa­mię­taj, że ist­nie­nie szcze­gó­ło­wych in­struk­cji nie zwal­nia cię zko­rzy­sta­nia zro­zu­mu!

  


  
    Rozdział

    1


    Ktoś wsiadł do tak­sów­ki na­le­żą­cej do Jo­ego De­vli­na. Męż­czy­zna odło­żył ga­ze­tę na bok ispoj­rzał wlu­ster­ko.


    – Do­kąd… – za­czął.


    I znie­ru­cho­miał.


    Za jego ple­ca­mi sie­dzie­li chło­pak idziew­czy­na obar­dzo smut­nych, śmier­tel­nie po­waż­nych twa­rzach. Wy­glą­da­li na je­de­na­sto­lat­ków, gó­ra dwu­na­sto­lat­ków.


    Żad­nych do­ro­słych nie do­strzegł.


    Dwo­je dzie­cia­ków wsia­da­ją­cych bez opie­ku­na do tak­sów­ki sto­ją­cej przed mię­dzy­na­ro­do­wym lot­ni­skiem wSan Fran­ci­sco?


    Kło­po­ty. Joe czuł to wtrze­wiach.


    Chło­pak spoj­rzał na list, któ­ry miał wdło­niach.


    – Ale­ja Che­ster­field 5/13 – po­wie­dział.


    Kie­dy mó­wił, sły­chać było sze­lest pa­pie­ru. Naj­wy­raź­niej drża­ły mu dło­nie.


    – Wmia­stecz­ku Half Moon Bay – do­da­ła dziew­czy­na pew­nym sie­bie, sta­now­czym gło­sem. – Leży nie­da­le­ko stąd, praw­da?


    Joe od­wró­cił się ispoj­rzał ką­tem oka na swo­ich przy­szłych pa­sa­że­rów. Wy­glą­da­li jak wszyst­kie inne dzie­cia­ki – T-shir­ty, dżin­sy, tramp­ki – jed­nak wy­da­wa­li się dziw­nie spo­koj­ni ipo­waż­ni wspo­sób, któ­ry nie pa­so­wał do ich wie­ku. Mie­li ze sobą je­dy­nie list, dwie małe, czar­ne wa­liz­ki oraz po książ­ce na gło­wę.


    Chło­piec trzy­mał tom za­ty­tu­ło­wa­ny Krót­ka hi­sto­ria cza­su. Dziew­czyn­ka mia­ła Teo­rię ro­bo­ty­ki sto­so­wa­nej: Ki­ne­ma­ty­ka, dy­na­mi­ka ikon­tro­la.


    – Nie ucie­kli­ście zdomu, praw­da? – za­py­tał Joe. – Gdzie są wasi ro­dzi­ce?


    – Nie ucie­kli­śmy – od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka. – Nasi ro­dzi­ce są… no…


    – Są wUz­be­ki­sta­nie – do­dał jej brat.


    Joe mru­gnął.


    – WUz­be­ki­sta­nie? – upew­nił się.


    – Do­glą­da­ją wzro­stu soi – po­twier­dził chło­piec.


    – Choć tak na­praw­dę to nie­co bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne – wtrą­ci­ła jego sio­stra.


    – Och. Oke­eej – wes­tchnął tak­sów­karz.


    – Wy­sła­li nas tu na lato. Do wuj­ka – kon­ty­nu­ował chło­piec. – Miał po­ja­wić się na lot­ni­sku, ale się nie sta­wił.


    Joe pa­trzył przez chwi­lę na dzie­cia­ki. Za­sta­na­wiał się, czy im wie­rzyć. Choć na­wet gdy­by im wie­rzył, bez opie­ki ozna­cza­li kło­po­ty. Aon nie lu­bił kło­po­tów.


    Dziew­czyn­ka wsu­nę­ła dłoń do kie­sze­ni iwy­cią­gnę­ła zniej zwi­tek bank­no­tów.


    – Mamy dzie­więć­dzie­siąt trzy do­la­ry – po­in­for­mo­wa­ła go.


    Chło­piec też wsu­nął dłoń do kie­sze­ni.


    – Ipięć­dzie­siąt osiem cen­tów – do­dał po chwi­li. – Czy to wy­star­czy?


    – Cał­ko­wi­cie – po­wie­dział Joe.


    Po­tem od­wró­cił się iuru­cho­mił sil­nik. Oraz ta­ryfi­ka­tor.


    Joe nie lu­bił kło­po­tów. Za to lu­bił pie­nią­dze.
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    Co ja­kiś czas Joe ukrad­kiem spo­glą­dał na dzie­ci wlu­ster­ku. Dziew­czyn­ka ob­ser­wo­wa­ła mi­ja­ne wzgó­rza pół­noc­nej Ka­li­for­nii. Chło­piec ba­wił się srebr­nym wi­sior­kiem wkształ­cie gwiazd­ki.
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    – Prze­stań – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka, kie­dy to za­uwa­ży­ła. – Mo­żesz ją ze­psuć.


    – Ale co? Na­wet nie wie­my, co to jest.


    – Ozdo­ba ityle. Upo­mi­nek od ro­dzi­ców.


    – Od kie­dy mama itata roz­da­ją upo­min­ki?


    Dziew­czyn­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    Chło­piec znów za­czął się ba­wić gwiazd­ką.


    – Wkaż­dym ra­zie – mruk­nął – ja nie no­szę bi­żu­te­rii.


    Dziew­czyn­ka wró­ci­ła do ga­pie­nia się wokno.


    Po paru chwi­lach się­gnę­ła po iden­tycz­ny wi­sio­rek na swo­jej szyi iza­czę­ła go bez­wied­nie po­cie­rać.


    Joe za­uwa­żył, że ja­kieś dzie­sięć me­trów za nimi su­nie duży, czar­ny SUV. Trzy­mał się ich już od kil­ku ki­lo­me­trów. To praw­do­po­dob­nie przy­pa­dek, że – tak jak oni – skrę­cił zlot­ni­ska w101 Po­łu­dnio­wą, apo­tem 92 Za­chod­nią. Ale… Gdy­by kło­po­ty po­tra­fi­ły pro­wa­dzić, pew­nie zde­cy­do­wa­ły­by się na du­że­go, czar­ne­go SUV-a, praw­da?


    Tak­sów­karz lek­ko przy­spie­szył.
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    Joe ko­rzy­stał zkrę­te­go zjaz­du do Half Moon Bay co naj­mniej raz wty­go­dniu. Choć mia­stecz­ko było ma­lut­kie, le­ża­ło wide­al­nym miej­scu – przy­cup­nę­ło bo­wiem nad brze­giem oce­anu, na skra­ju dłu­gie­go pasa buj­ne­go lasu po­ra­sta­ją­ce­go oko­licz­ne wzgó­rza. Od ja­kie­goś cza­su żyło ztu­ry­sty­ki, gdyż ucho­dzi­ło za ci­che, nie­co za­co­fa­ne, lecz na swój spo­sób uro­cze. No inud­ne, choć tu­ry­stom to naj­wy­raź­niej nie prze­szka­dza­ło.


    Ale­ja Che­ster­field cią­gnę­ła się wzdłuż przy­tul­ne­go osie­dla po­ło­żo­ne­go nie­opo­dal wy­brze­ża. Dom onu­me­rze 5/13 oka­zał się jed­nak za­py­zia­ły, zfar­bą od­cho­dzą­cą od ścian ipo­pę­ka­nym pod­jaz­dem. Po­dwór­ko wy­da­wa­ło się bar­dziej po­ro­śnię­te chwa­sta­mi niż są­sied­nie ogród­ki. Na­wet skrzyn­kę na li­sty ktoś wgiął ipo­dra­pał zjed­nej stro­ny.


    Kie­dy tak­sów­ka Jo­ego zwol­ni­ła iza­trzy­ma­ła się przed bu­dyn­kiem, po traw­ni­ku krą­ży­ła wkół­ko ko­siar­ka. Nikt jed­nak za nią nie drep­tał. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by tra­wę ko­sił ja­kiś duch.


    Moc­ny sznur łą­czył urzą­dze­nie zpa­li­kiem wbi­tym po­środ­ku traw­ni­ka. Na jego szczy­cie znaj­do­wał się spo­rych roz­mia­rów zwój. Kie­dy ko­siar­ka krą­ży­ła, sznu­rek od­plą­ty­wał się, da­jąc ma­szy­nie co­raz wię­cej swo­bo­dy. Wefek­cie za­ta­cza­ła co­raz więk­sze krę­gi.


    Naj­wy­raź­niej traw­nik miał sko­sić się sam.


    – Su­per! – oce­ni­ła dziew­czyn­ka.


    – Aha – zgo­dził się chło­piec.


    Po­tem wska­zał na pa­lik. Im moc­niej urzą­dze­nie cią­gnę­ło za sznu­rek, tym bar­dziej prze­chy­lał się na bok.


    – Och! – wes­tchnę­ła dziew­czyn­ka.


    Pa­lik za­drżał iprze­wró­cił się, awów­czas ko­siar­ka zbo­czy­ła zkur­su iru­szy­ła pro­sto do są­sied­nie­go ogród­ka. Prze­je­cha­ła przez za­dba­ną ra­bat­kę, ude­rzy­ła wkra­sna­la ogro­do­we­go, wbi­ła się wnie­go i– wy­jąc, strze­la­jąc oraz wy­pusz­cza­jąc ob­ło­ki czar­ne­go dymu – wkoń­cu sta­nę­ła wpło­mie­niach.


    – No cóż – ode­zwa­ła się dziew­czyn­ka. – Świet­ny po­mysł.


    – Sześć­dzie­siąt pięć do­la­rów – wtrą­cił Joe.


    Pa­sa­żer­ka od­li­czy­ła tę kwo­tę.


    – Pew­nie po­win­ni­śmy dać ci na­pi­wek? – za­py­tał chło­piec.


    – Nie ma ta­kiej po­trze­by – od­po­wie­dział.


    Coś mu mó­wi­ło, że nie po­wi­nien zo­sta­wiać dzie­cia­ków bez opie­ki przed roz­pa­da­ją­cym się do­mem zpło­ną­cą ko­siar­ką wsą­sied­nim ogro­dzie. Ale zwy­cię­ży­ła chęć jak naj­szyb­sze­go od­da­le­nia się od tego miej­sca.


    Kie­dy od­jeż­dżał, spoj­rzał jesz­cze wlu­ster­ko, by spraw­dzić, co ro­bią jego pa­sa­że­ro­wie.


    Przy­glą­da­li się sznur­ko­wi, klę­cząc przy prze­wró­co­nym pa­li­ku. Wy­glą­da­li, jak­by chcie­li wbić go wzie­mię, zna­leźć ko­lej­ną ko­siar­kę ipo­wtó­rzyć eks­pe­ry­ment.


    Nie­co da­lej tak­sów­karz za­uwa­żył ten sam czar­ny SUV, któ­ry je­chał za nimi na au­to­stra­dzie! Za kie­row­ni­cą sie­dzia­ła ja­kaś mrocz­na po­stać. Kim­kol­wiek była, zpew­no­ścią ob­ser­wo­wa­ła dzie­cia­ki.


    Trze­wia Jo­ego mia­ły ra­cję od­no­śnie tych dwoj­ga. Ozna­cza­li kło­po­ty. Dziw­ne kło­po­ty.


    Kie­dy tak­sów­karz się ulot­nił (i to szyb­ko), zło­żył so­bie pew­ną obiet­ni­cę. Za­mie­rzał jej do­trzy­mać na­stęp­nym ra­zem, gdy bę­dzie za­bie­rał pa­sa­że­rów spod lot­ni­ska.


    Od tej pory prze­wo­żę tyl­ko tu­ry­stów wśred­nim wie­ku. Tyl­ko tu­ry­ści wśred­nim wie­ku. Tu­ry­ści wśred­nim wie­ku… – mru­czał pod no­sem.
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    Przy­naj­mniej wie­my, że wu­jek Newt jest gdzieś wpo­bli­żu – stwier­dzi­ła Te­sla.


    – Skąd to wie­my? – za­py­tał jej brat Niki.


    Dziew­czyn­ka wska­za­ła ko­siar­kę.


    – Jak są­dzisz, kto ją uru­cho­mił?


    – To ni­cze­go jesz­cze nie do­wo­dzi – za­uwa­żył chło­piec. – Sko­ro sa­mo­dziel­nie ko­si­ła, mo­gła jesz­cze sama się uru­cho­mić.


    – Ra­cja. Po­szu­ka­my re­gu­la­to­ra cza­so­we­go?


    Ko­siar­ka już nie pło­nę­ła, lecz jej sil­nik wciąż skwier­czał itlił się nie­po­ko­ją­co.


    – Może póź­niej – za­pro­po­no­wał Niki.


    – Niech ci bę­dzie…


    Te­sla się­gnę­ła po wa­liz­kę iru­szy­ła wstro­nę domu. Po­go­dzi­ła się już zmy­ślą, że to ona rzą­dzi. Prze­cież była star­sza od bra­ta.


    Niki się­gnął po swój ba­gaż iwdra­pał się za nią na ga­nek. Dziew­czyn­ka wy­cią­gnę­ła rękę wstro­nę dzwon­ka. Za­wył, kie­dy jej dłoń znaj­do­wa­ła się do­brych kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów od gu­zi­ka.


    – Hej! – stwier­dzi­ła iro­zej­rza­ła się do­oko­ła.


    Jej brat rów­nież za­czął pa­trzeć na boki.


    – Czuj­nik ru­chu? – za­py­tał.


    – To moż­li­we.


    Te­sla spoj­rza­ła na wy­cie­racz­kę, na któ­rej sta­ła. Ktoś na­pi­sał na niej: „Je­śli je­steś har­cer­ką sprze­da­ją­cą cia­stecz­ka, to nie ma mnie wdomu”. Dziew­czyn­ka za­uwa­ży­ła też ka­bel cią­gną­cy się od wy­cie­racz­ki do drzwi. Ze­szła zniej, apo­tem znów na niej sta­nę­ła.


    Dzwo­nek za­wył po raz ko­lej­ny.


    – Czuj­nik na­ci­sku. Nie­źle! – pod­su­mo­wał Niki.


    – Ano. Je­śli wu­jek Newt jest taki spryt­ny, to dla­cze­go nie przy­je­chał po nas na lot­ni­sko?


    – Ro­dzi­ce za­wsze twier­dzi­li, że jest tro­chę… nie­przy­tom­ny. Może po pro­stu za­po­mniał.


    – Za­po­mniał, że bra­ta­ni­ca ibra­ta­nek przy­jeż­dża­ją do nie­go na wa­ka­cje?


    Niki zre­zy­gna­cją wzru­szył ra­mio­na­mi.


    To lato za­czę­ło się dla nich na­praw­dę nie­cie­ka­wie. Mi­nę­ły za­le­d­wie dwa dni od za­koń­cze­nia roku szkol­ne­go, kie­dy – bum! – ich wy­ciecz­ka do Dis­ney­lan­du zo­sta­ła od­wo­ła­na. Ro­dzi­ce na­ukow­cy stwier­dzi­li bo­wiem, że mu­szą jak naj­szyb­ciej wy­je­chać do środ­ko­wej Azji, żeby zba­dać nowe, szo­ku­ją­ce tech­ni­ki iry­ga­cji upraw soi. Wefek­cie wy­sła­li swo­je dzie­ci do ży­ją­ce­go sa­mot­nie wuj­ka, októ­rym wszy­scy zro­dzi­ny mó­wi­li zkpią­cym uśmie­chem na twa­rzy lub wręcz wy­raź­nym nie­po­ko­jem.


    No cóż, jak wi­dać, te wa­ka­cje mia­ły być… nie­za­baw­ne.


    Te­sla wes­tchnę­ła.


    – Nie je­ste­śmy har­cer­ka­mi sprze­da­ją­cy­mi cia­stecz­ka! – za­wo­ła­ła.


    Wciąż nikt nie wy­cho­dził im na po­wi­ta­nie.


    Dziew­czyn­ka do­tknę­ła klam­ki. Drzwi nie były za­mknię­te na klucz iotwo­rzy­ły się przed nią na oścież.


    – Je­steś pew­na, że po­win­ni­śmy to zro­bić? – za­py­tał Niki.


    – Adla­cze­go nie? – Te­sla we­szła do środ­ka. – Te­raz to jest nasz dom. Przy­naj­mniej przez trzy naj­bliż­sze mie­sią­ce.


    – Ale co, je­śli… wu­jek Newt trzy­ma tu wście­kłe­go, agre­syw­ne­go psa?


    – Zpew­no­ścią za­czął­by szcze­kać, gdy­by usły­szał dzwo­nek.


    – Niby ra­cja.


    Te­sla za­głę­bi­ła się wspo­wi­ty wciem­no­ściach dom. Jej brat na wszel­ki wy­pa­dek zo­stał na gan­ku.


    – Co do… Moje be­go­nie! – usły­szał za sobą czyjś głos.


    Spoj­rzał przez ra­mię.


    Nie­wiel­ka, ale mu­sku­lar­na ko­bie­ta wprze­po­co­nych ciu­chach ro­bo­czych wy­sko­czy­ła zwiel­kie­go, błysz­czą­ce­go sa­mo­cho­du sto­ją­ce­go na są­sied­nim pod­jeź­dzie. Pa­trzy­ła prze­ra­żo­na na znisz­czo­ną ra­bat­kę iwciąż dy­mią­cą ko­siar­kę.


    Po­tem zgry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia spoj­rza­ła na dom wuj­ka. Gry­mas ten nie znik­nął zjej twa­rzy, kie­dy za­uwa­ży­ła wpa­tru­ją­ce­go się wnią chłop­ca. Mało tego, jesz­cze bar­dziej się wy­krzy­wi­ła.


    Niki uśmiech­nął się lek­ko, po­ma­chał do niej, po czym wszedł do środ­ka. Sta­ran­nie za­mknął za sobą drzwi.


    – Łał! – za­wo­łał, kie­dy jego wzrok przy­zwy­cza­ił się do pa­nu­ją­ce­go we­wnątrz mro­ku.


    Dłu­gi ko­ry­tarz, któ­ry zo­ba­czył przed sobą, był wy­peł­nio­ny sta­ry­mi kom­pu­te­ra­mi. Do­strzegł też te­le­skop, wy­kry­wacz me­ta­lu pod­łą­czo­ny do pary ol­brzy­mich słu­cha­wek, sta­ro­mod­ny ska­fan­der do nur­ko­wa­nia wraz zmo­sięż­nym heł­mem, wy­pcha­ne­go niedź­wie­dzia po­lar­ne­go (praw­dzi­we­go, choć oczy­wi­ście mar­twe­go), piłę łań­cu­cho­wą, coś, co wy­glą­da­ło na mio­tacz pło­mie­ni (ale to ra­czej nie­moż­li­we, praw­da?), pu­deł­ko zna­pi­sem „trzy­mać wlo­dów­ce”, ko­lej­ne zna­pi­sem „tą stro­ną do góry” (oczy­wi­ście było od­wró­co­ne), atak­że dość ory­gi­nal­ną cho­in­kę ze świe­cą­cy­mi lamp­ka­mi oraz zozdo­ba­mi wy­ko­na­ny­mi zuszko­dzo­nych zle­wek ipro­bó­wek.


    Po­zba­wio­ne izo­la­cji ka­ble iprze­wo­dy ster­cza­ły znie­mal wszyst­kich ką­tów, ady­plo­mów, pa­ten­tów ina­gród za osią­gnię­cia na­uko­we (przy­zna­nych New­to­no­wi Ga­li­le­uszo­wi Hol­to­wi, zna­ne­mu rów­nież jako wu­jek Newt) było tak wie­le, że ztru­dem dało się do­strzec wol­ny ka­wa­łek ścia­ny.


    Po le­wej znaj­do­wał się po­kój dzien­ny wy­peł­nio­ny taką ilo­ścią ksią­żek, że nie­któ­re bi­blio­te­ki mo­gły­by po­zaz­dro­ścić. Sta­ła tam rów­nież pół­prze­zro­czy­sta ka­na­pa zro­bio­na zna­dmu­cha­nych pla­sti­ko­wych to­re­bek oraz sze­ro­ko­kąt­ny te­le­wi­zor pod­łą­czo­ny wy­strzę­pio­ny­mi ka­bla­mi do nie­wiel­kiej tram­po­li­ny. Su­fit tuż nad nią był po­pę­ka­ny, zu­peł­nie jak­by ktoś od­bi­jał się nie­co zbyt wy­so­ko. Tuż obok, na pod­ło­dze, le­żał po­obi­ja­ny kask.
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    Po pra­wej stro­nie znaj­do­wa­ła się ja­dal­nia zta­śmą trans­por­to­wą pro­wa­dzą­cą do kuch­ni, ga­zo­wy grill wbu­do­wa­ny wstół oraz pasy iza­pię­cia zwi­sa­ją­ce zsu­fi­tu, peł­nią­ce funk­cję krze­seł.


    Te­sla gła­ska­ła wła­śnie ły­se­go kot­ka, któ­ry stał na sto­le iw sku­pie­niu zli­zy­wał po­le­wę zcze­ko­la­do­we­go cia­sta. Kie­dy Niki pod­szedł nie­co bli­żej, zo­ba­czył żół­ty lu­kro­wy na­pis:


    WITAJCIE

    IKI ITESLO!


    Kot naj­wy­raź­niej zjadł już li­ter­kę N.


    – Więc wu­jek Newt nie za­po­mniał ona­szym przy­jeź­dzie – za­uwa­żył chło­piec.


    – Naj­wy­raź­niej nie – zgo­dzi­ła się jego sio­stra.


    – To gdzie się po­dział?


    Te­sla po­dra­pa­ła kota za jed­nym zły­sych uszek. Zwie­rzak wciąż li­zał cia­sto, ale te­raz na do­da­tek mru­czał.


    – Nie mam po­ję­cia – stwier­dzi­ła. – Może ijego zjadł kot.


    Po­tem prze­chy­li­ła gło­wę na bok.


    – Hej, sły­sza­łeś to? – za­py­ta­ła.


    Niki prze­chy­lił gło­wę widen­tycz­ny spo­sób, choć za­sta­na­wiał się, po co wogó­le lu­dzie tak ro­bią. „Czy zmia­na uło­że­nia ucha ooko­ło trzy­dzie­ści stop­ni zwięk­sza zdol­ność wy­ła­py­wa­nia ci­chych dźwię­ków?”, po­my­ślał, co pa­so­wa­ło do nie­go.


    Po­tem coś usły­szał.


    – Ktoś krzy­czy – stwier­dził. – Ale nie ro­zu­miem słów.


    Te­sla prze­krzy­wi­ła gło­wę jesz­cze bar­dziej, po czym po­chy­li­ła się inie­mal przy­ło­ży­ła ucho do pod­ło­gi.


    Niki po­szedł wjej śla­dy.


    Jego sio­stra bez sło­wa wy­szła zja­dal­ni i– wciąż po­chy­lo­na – za­trzy­ma­ła się do­pie­ro wkuch­ni.


    Chło­piec ru­szył za nią wdo­kład­nie ta­kiej sa­mej po­zy­cji.


    Po dru­giej stro­nie po­miesz­cze­nia, tuż obok lo­dów­ki, znaj­do­wa­ły się drzwi. Ana nich wi­sia­ło mnó­stwo ta­bli­czek.


    NIE ZBLIŻAĆ SIĘ!

    WŁASNOŚĆ PRYWATNA!

    TYLKO DLA PRACOWNIKÓW!

    ZAKAZ PRZEKRACZANIA!

    NIEBEZPIECZEŃSTWO!

    SUBSTANCJE ŁATWOPALNE!

    TRUCIZNA!

    WYSOKIE NAPIĘCIE!

    BACZNOŚĆ!

    UWAGA! ZŁY PIES KOT!


    Sło­wo „pies” zo­sta­ło nie­dba­le skre­ślo­ne iza­stą­pio­ne sło­wem „kot”.


    Kie­dy ro­dzeń­stwo prze­szło przez kuch­nię, głu­che okrzy­ki sta­ły się gło­śniej­sze.


    Te­sla otwo­rzy­ła drzwi. Za nimi znaj­do­wa­ły się po­grą­żo­ne wciem­no­ściach scho­dy.


    Na dole coś szu­mia­ło iświe­ci­ło.


    – PO­MO­OOOOCY! – wrza­snął ktoś.

  


  
    Roz­dział

    2

  


  
    
      Niki iTesla konstruują


      Niezbyt zaawansowana (wręcz banalna) butelkowa rakieta zwyrzutnią
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      Robokot odciągający psy, napędzany mentosami inapojem gazowanym
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    Półniewidzialne urządzenie do nocnego tropienia vanów
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    System alarmowy „Już po świętach”
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      Elektromagnes ipodnośnik domowej roboty
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    „Scien­ce Bob” Pflug­fel­der za swo­ją pra­cę na­uczy­cie­la przy­ro­dy wszko­le pod­sta­wo­wej do­stał wie­le wy­róż­nień. Jego za­baw­ny, choć bar­dzo kon­kret­ny spo­sób pro­wa­dze­nia za­jęć po­zwo­lił mu na póź­niej­sze wy­stę­py wte­le­wi­zji, mię­dzy in­ny­mi wka­na­le Hi­sto­ry Chan­nel ipro­gra­mie Ac­cess Hol­ly­wo­od. Jest też re­gu­lar­nym go­ściem wpro­gra­mach Jim­my Kim­mel Live, Dr. Oz Show czy Live with Kel­ly & Mi­cha­el. Ar­ty­ku­ły ojego eks­pe­ry­men­tach pu­bli­ko­wa­no wma­ga­zy­nach „Pe­ople”, „Nic­ke­lo­de­on”, „Po­pu­lar Scien­ce”, „Di­sney’s Fa­mi­ly Fun” czy „Wi­red”. Na co dzień miesz­ka wWa­ter­town wsta­nie Mas­sa­chu­setts.
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    Ste­ve Hoc­ken­smith jest au­to­rem se­rii opo­wie­ści de­tek­ty­wi­stycz­nych Hol­mes on the Ran­ge, no­mi­no­wa­nej do na­gro­dy Ed­ga­ra. Na­pi­sał rów­nież po­wieść Pri­de and Pre­ju­di­ce and Zom­bies: Dawn of Dre­ad­fuls, któ­ra tra­fi­ła na li­stę be­st­sel­le­rów „New York Ti­me­sa”, oraz zbiór opo­wia­dań za­ty­tu­ło­wa­ny Na­ugh­ty: Nine Ta­les of Chri­st­mas Cri­me. Od lat miesz­ka wraz zżoną idwoj­giem dzie­ci wKa­li­for­nii, ja­kieś czter­dzie­ści mi­nut dro­gi od Half Moon Bay.
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    Dzie­cię­ca Fi­zy­ka to por­tal de­dy­ko­wa­ny młod­szym itro­chę star­szym mi­ło­śni­kom na­uki, któ­rzy pra­gną po­znać ota­cza­ją­cy świat, aprzy oka­zji do­brze się ba­wić. Pre­zen­tu­je do­świad­cze­nia na­uko­we, któ­re dzie­ci wwie­ku przed­szkol­nym iszkol­nym mogą wy­ko­nać wdomu, pod­czas lek­cji lub wświe­tli­cy. Przed­sta­wia na­ukę wuprosz­czo­ny spo­sób, tak aby na­wet naj­młod­si byli wsta­nie zro­zu­mieć zja­wi­ska przy­rod­ni­cze, za­po­znać się zpra­wa­mi obo­wią­zu­ją­cy­mi wfi­zy­ce, skon­stru­ować pro­ste urzą­dze­nie iprze­pro­wa­dzić do­sto­so­wa­ne do swo­ich moż­li­wo­ści po­znaw­czych eks­pe­ry­men­ty. Wszyst­ko to ma na celu roz­wi­nię­cie po­sta­wy na­uko­wej u dzie­ci iroz­bu­dze­nie ich cie­ka­wo­ści. Dzie­cię­ca fi­zy­ka przy­da się tak­że tym, któ­rzy dba­ją odo­bro swo­ich pod­opiecz­nych:


    • ro­dzi­com,


    • na­uczy­cie­lom (w przed­szko­lach, szko­łach iświe­tli­cach),


    • oso­bom pro­wa­dzą­cym klu­by mło­de­go od­kryw­cy, na­uko­we spo­tka­nia mło­dzie­żo­we iklu­by ma­łych ba­da­czy,


    • or­ga­ni­za­to­rom ko­lo­nii izie­lo­nych szkół.


    Au­to­rem stro­ny jest dr Jan Amos Je­li­nek, wy­kła­dow­ca Aka­de­mii Pe­da­go­gi­ki Spe­cjal­nej wWar­sza­wie.
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